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Nowe taryfy w zawodzie krawieckim w Niemczech.
P o  dłuższych i uciążliwych generalnych obradach związku pracodaw ców  i pracobiorców, zaw arto  umowę 

w W eim arze  w dniu 7. m arca  1928 na grupy  ,'dzielone w ynagrodzenia czeladzi płatne na godziny w m arkach  nie­
mieckich (1 mk. =  zł. 2,15. przyp. Red.).

G rnpy miast I II Ilia Illb IVa IV Va Vb VIa VIb VII

K raw cy m ęzcy . . . . 1,15 1,09 1,05 - , 9 7 —,90 —,87 —,82 —,78 — .74 - , 7 0 - , 6 7
kraw cy  dam scy  . . . 1,27 1,20 1,15 1,07 — ,99 — ,96 — ,90 —,86 - , 8 1 - , 7 7 - , 7 4
krawcowe — szwaczki . — ,95 ,88 — ,85 - , 7 7 - 7 4 ,71 - , 6 7 - , 6 4 — ,60 - , 5 7 - , 5 4

W  związku z podziałem na g rupy  miejscowe, cze­
ladzi p racu jących  od sztuki, postanowiono proporcjo­
nalną podwyżkę płac kraw com  dziennym na napraw y 
oraz kraw com  czasowym, i k raw com  w domu, z dniem
10. m arca  1928 r. Umowa wchodzi w życie z dniem
11. m arca  1928, jako pozostała cześć państwowej ta ry fy  
um ów  grup społecznych i może tylko za 4-tygodniowem 
wypowiedzeniem być zniesiona oraz jednotygodniowem 
pierw otnem zgłoszeniem.

z  tego wynika, jakie m uszą byc drogie tam  ubra­
nia, co u nas  na złote to tam na marki przeszło 100% 
więcej tam zarabiają  k raw cy  czeladnicy, inne w yda tk i 
są tam  copraw da droższe jak życ ie  i komorne, ale nie 
o 100 proc. najwyżej 50 proc., to jeszcze kraw iec z a ­
granicą sobie więcej może pozwolić i na ku ltu rę  w y ­
dać niż u nas.

N o w e  t a r y f y  p o lsk ie  w ydane przez Związek P r a ­
codawców krawieckich w Katowicach ze spisem wszel­
kich m ożliw ych ro b ó t  zachodzących  w krawiectwie i po­
dział tychże na godziny i m inuty  poleca się każdem u 
mistrzowi zatrudniającemu czeladników nabyć.

Jest to p ięrw sza większa praca  Związku P ra c o ­
dawców w Polsce. Celem w ydan ia  tej broszury  jest 
uniknięcie s ta rć  pomiędzy m is trzem  a pracobiorcą oraz 
spolszczenie nazw i taka  ich mnogość, że niektóry

m istrz ani nie wie co za roboty w krawiectwie zach o ­
dzą i jak długo trw a dana robota, czyli trw ać powinna. 
B y  uniknąć wszelkich niep orozumień z czeladzią, po­
winna taryfa  przez obie s trony  być podpisana. Rów nież 
p rzydać  sję może ta  broszurka przy  egzaminie m is trzo ­
wskim.

Cena broszurki wielkiego formatu o 16 s t ro n ac h  
1 zł 50 gr do nabycia w Adm . Odzieży.



Przym usow y C e c h  K raw ców  i Kuśnierzy  w Król. 
H uc ie  obchodzi w niedzielę, dnia 1. lipca 1928 r.

50.tętni Jubileusz
związany z poświęceniem sztandaru, na który mamy zaszczyt 
zaprosić Szanownych Kolegów=Członków [Cechu i pokrewne 
Związki. Z A R Z Ą D : Ciślak Franciszek, sekretarz, GoI=
czyk Jan, cechmistrz, HabierJ ózef, skarbnik.

P rogram  uroczystości: O  godz. 9,30 zbiórka wszyst= 
kich Cechów i Związków na rynku. O  godz. 10. pochód 
do kościoła św. Barbary na uroczyste nabożeństwo i poświęć 
cenie sztandaru. O  godz. 11.30 pochód z kościoła na grób 
nieznanego żołnierza i złożenie wieńca ku uczczeniu pole^ 
głych Kolegów i współbraci. O  godz. 12*tej pochód z rynku 
na wspólny obiad do Hotelu Hrabia Reden. Koncert p o  
łudniowy i przywitanie. O  godz. 2Ł/2 zbiórka na targowisku 
<koło Hali Targowej) wszystkich cechów, związków i wozów 
umajonych. O  godz. 23/4 uroczysty pochód ulicami K ra* 
kusa, 3. Maja, Bytomską, Rynek, Jagiellońską, Wolności, 
H ajducką, Dąbrowskiego, Piastowską, Konopnicką i na górę 
Redena. O  4=tej Koncert uroczystości i wbijanie gwoździ. 
O  8=mej wieczorem rozpoczyna się zabawa taneczna na 
sali górze Redena i w Hotelu Hrabia Reden.

Uprasza się Szanownych P. P. Kolegów, Cechy i 
Związki o pewne i liczne przybycie i zarazem o zaw iado  
mienie nas o liczbie mających przybyć kolegów celem za= 
mówienia obiadów i ewentualnie noclegów.

Kiedy odbędą się wybory do Izb 
Rzemieślniczych?

Sprawa reorganizacji Cechów.
O czekiw any przez cafe rzemiosło z natężeniem 

okres w yborów  do Izb Rzemieślniczych ulega ciągłym 
odroczeniom. O sta tn io , jak o tern już w  swoim cza* 
sie donosiliśm y, w ładze zapow iedziały, że w ybory  te 
nie odbędą się przed miesiącem październikiem, Brak 
nam  jednak ciągle jeszcze ścisłej da ty  terminu w y* 
borów.

Z w łoka pow stała znowu skutkiem trudności tech* 
nicznych, jakie trzeba pokonyw ać przy przeprow a* 
dzeniu rejestracji rzemieślników, upraw nionych do gło* 
sow ania, na terenie całego państw a, a zw łaszcza tych 
w ojew ództw , gdzie dotychczas Izb Rzemieślniczych 
nię było.

O sta tn io  np donosiliśmy, że rejestracja rzemieśl* 
ników oraz przedsiębiorstw  rzemieślniczych, przem ysło* 
w ych i handlow ych w  samej W arszaw ie  w ym agać 
będzie pracy  około 2 — 3 miesięcy, że więc dopiero 
po tym  czasie w ładze będą m ogły w  spraw ie usta* 
lenia d a ty  w yborów  w arszaw skich w ystąp ić  z kon* 
kretnym i wnioskami.

Niezależnie od tego, z dniem 15. czerw ca upły* 
w a u staw ow y termin przeprow adzenia organizacji ce* 
chów  i wniesienia do zatwierdzenia now ych sta tu tów . 
N a  w ażną tę czynność pozostało więc niespełna dw a 
miesiące tak, że cechy, które dotychczas tej reorga* 
nizacji nie dokonały, pow inny się śpieszyć, gdyż w 
przeciwnym  razie zostaną z dniem 15. czerwca a u to ­
m atycznie rozw iązane a  m ajątek ich przelany na cele 
ogólne.

W sprawie kalkulacji kosztów handlowych.
Redakcja o trzym uje  często listy z zapytaniem, iłe 

brać za robotę ubrania lub palta.

P o d s taw ą  do obliczania ile brać za garnitur, po­
w inny w naszym  zawodzie być ceny, jakie płacim y cze­
ladnikom, doliczając jeszcze raz tyle . czyli 100 proc. 
dodatki i m ater ja ł  osobno się dolicza.

N aprzykład : czeladnik o trzym uje dziś w średnich  
m iastach od m arynark i  28 zł, od spodni 9, od kamizelki 
8 zł razem 45 zi. M istrz za krój, przymiarki, żm udę 
przy  sp rzedaży  i odpowiedzialność za pasowanie musi 
mieć przynajmniej połowę tego, co otrzym uje czeladnik, 
czyli 22 zł 50 gr, na ubraniu, 50 proc., od roboty cze­
ladnika w ychódzą  w naszym  zawodzie koszta handlowe,
0 których się zwykle zapomina, zw łaszcza młodzi k raw cy .
1 to jest właśnie ich zgubą jeżeli kosztów h an d lo ­
wych nie liczą to się nigdy nie dorobią i zos taną  z a ­
wsze robotnikami a nie mistrzami. Mimo n aw ału  ro­
boty i 14-godzinnego dnia pracy, (bo tyle sam odzielny 
krawiec na Śląsku pracuje), pozostaną po k ilkunastu  
la tac h  na tym  sam em  szczeblu co przy  założeniu.

Dla tego w interesie tych młodych krawców i - no­
w ych czytelników Odzieży pow tarzam y to, co już nie­
jednokrotnie p isaliśm y o kosztach handlowych z czego 
się te sk ładają  i k tóre żadnego k raw ca nię miną (pa trz  
luty 27-my rok).

Do kosztów handlow ych zaliczam y w pierw szym  
rzędzie gotówkę włożoną w interes krawiecki na s p ra ­
wienie urządzenia, pracowni i kantoru  przyjęć, która to 
gotówka jako od pryw atne go złożona w banku procenty 
by przynioste, a tak jako sam odzie lny rzemieślnik to 
nam procenty  giną.

Dalej u trzym anie  pracowni i pokoju przyjęć, k o ­
morne od tvch lokali lub sklepu, światło, opal, podatek 
przem ysłow y, żurnale, podróże w sprawie interesu, por- 
torja, składki do k a sy  chorych za uczni i czeladź, ubez­
pieczenie społeczne, na inwalidztwo i bezrobotnych, u r ­
lopy, s t ra ty  pow stałe  przez niezapłacenie odbiorcy, u zu ­
pełnienie narzędzi i m aszyn, poprawki Ubrań itp. n ie­
przewidziane koszta. G dy  się te dokładnie zliczy to się 
k aż d y  przekona że przynajm nie j  połowę czyli 50 proc. 
od roboty czeladnika uczynią. To już związek C echów  
i związek p racodaw ców  krawieckich dawno uznali i do 
liczenia sw ym  członkom polecili. To też jednostki 
obrotne wpośród naszego zawodu o kosztach  handlow ych 
nie zapomniały, mogą dziś za trudniać 16—20 ludzi, nie­
k tó rzy  z nich m a ją  auta, jeden nawet na wsi mieszka, 
za trudnia  16 ludzi, m a auto, u trzym uje  szofera, robotę 
ma przeważnie z okolicznych miast, jednych gości do 
przym iark i zwozi autem, a drugich odwiedza. To się 
nazyw a interes krawiecki, ale takich  m am y tak mało, 
że w niektórem  województwie zaledwie kilku.

Tak liczą postępowi kraw cy, k raw cy-kupcy  i ci 
mogą mieć nadzieję, że z czasem się czegoś dorobią.

Jeszcze  jedna uw aga: nigdy nie liczyć cen według  
konkurencji, bo jeżeli się znajdzie brudna konkurencja 
co chce nas ubić i liczy tanio i za bezcen, to trzeba 
wpierw stwierdzić jakiemi środkami ona rozporządza,



czy legalnemi, bo jeżeli nielegalnemi to na to jest obrona 
prawna. G dy konkurencja ma mniejsze koszta  handlo­
we, że pracuje tylko z w lasnemi dziećmi lub uczniami 
sierotami, k tórych  wyzyskuje  i za nadgodziny im nie 
płaci lub podobnych nieprawych rzeczy używa, podatku 
i opłat społecznych nie płaci, to m ożna się odwołać do 
władz i na zebraniu Cechu poruszyć.

Takie brudne rzeczy nie powinny mieć miejsca u 
kraw ca postępowego i czytelnika Odzieży.

Doświadczony.

Sprzedaż na raty i jej skutki.
Jakie skutki pociąga za sobą dawanie towaru 

ubrań na ra ty  już niejednokrotnie o tern pisaliśmy w 
Odzieży.

Obecne zubożenie ludności w zasoby pieniężne tern 
więcej sprzedaż na ra ty  rozpowszechniła. Taki stan 
rzeczy widzimy 'nietylko u nas w Polsce ale i za g ra ­
nicą, naweł w Ameryce, o czem świadczy ar tyku ł w 
gazecie „Effany M agazine“ . Tow ar lub jakiś wyrób 
tak długo nie jest sprzedany, dopóki nie jest zapłacony. 
Jak  wielu kupców i rzemieślników o tern fakcie zapo­
m inają?  Sprzedają  mężczyźnie auto, k tóry  nie jest 
w stanie zapłacić, tak a  transakcja  nie jest interesem lecz 
s t ra tą .  G dy zapłaci połowę, to jest towar dopiero 50 
proc. zapłacony czyli [na pół sprzedany. Koniec pieśni 
też strata..'

W  dzisiejszych czasach  wielkiego rozmnożonego 
kredytu , gdy  naprzyk ład  u rządzen ie  domowe (meble) 
wartości 100 funtów sterlingów za w płatą  7 sterlingów 
o trzym ać można, reszta należności spłaca się w ratach. 
Tu właśnie m usim y sobie w ziąść za zasadę s ta rą  prawdę 
kupiecką: tak długo tow ar nie jest sprzedany, dopóki 
nie jest zapłacony. A m eryka obecnie zapomina o tej 
zasadzie. Tam  jest sprzedaż ra talna, w niektórych 
w ypadkach  do ostatka nadęta. T am  kupuje każdy  wię­
cej, aniżeli posiada lub jest w stanie zarobić (to sam o 
co u nas zaobserwow ać można). M ężczyzna co ma 2 
funty może auto kupić, kobieta co m a 4 szillingi Czy- 
szczyniec-V oksum , każdy  co ma przeszło 10 szylingów 
może o trzym ać towaru za 10 funtów. Zaznaczam y 
przytem , że 10 funtów angielskich równa się naszym  
430 zł, a 1 szilling 2 zł 15 gr.

Tego rodzaju sprzedaż nie jest interesem, to jest 
tylko m uzyką  przyszłości. Konsekwencja z tego, czy 
to się opłaca czy nie m ożna mówić dopiero g dy  w szy s t­
kie ra ty  są zapłacone.

W spom niani p rzem ysłow cy  m uszą 3—4 lat czekać, 
by móc wiedzieć czy osiągnęli jaki zarobek na czysto 
czy nie. W  meblach — m aszynach  tak źle nie jest, bo 
jeżeli gość nie może płacić, to mu kupiec bierze z po­
wrotem, a ra ty  wpłacone policzy | za używanie i są 
s tra tą  dla kupującego.

Ale w krawiectwie to jak m a tylko jedno ubranie 
ną święto to mu wziąść z powrotem nie m ożna i tu 
traci krawiec, jeżeli nie m a innego zabezpieczenia. Tu 
można użyć nasze polskie przysłow ie, że lepiej 1 w ró­
bel w kieszeni niż 10 na dachu.

Jak o  doświadczony w tej sprawie dawania na k re ­
dyt przed wojną to za 15 lat snmodzielności miałem w 
książkach co mi goście zalegali 15 tysięcy mk. czyli 
ca ły  dorobek to na złote dzisiejsze jest około 40 tysięcy 
złotych, k tórych  już nie widziałem. Tylko  to w idzia­
łem jak za mą mozolną pracę 16 do 18 godzin dziennie 
400 klientów przyodziałem  gratis.

Kto chce ludzi przyodziać darm o to niech daje nadal 
na ra ty .  J a  zaś ostrzegam  daw ania na ra ty ,  tylko trzeba 
też sam mieć taki i nieograniczony kredyt,  a dziś o takow y 
ciężko zwłaszcza takiemu co nie m a dom u; przed wojną 
to do 9 miesięcy hurtownicy kredytowali,  a w niektó­
ry ch  w ypadkach  i 1 rok.

P o  drugie z tego względu też ostrzegam, że nie 
znam  kraw ca k tó ryby  się przez dawanię na ra ty  czegoś 
dorobił, lecz znam wielu co na k redy t nie dawali, po woj­
nie gdy  k redytu  nie było i ze swej materji u b ra n ia  
szyli i więcej czeladników zatrudniali, to w ciągu 3 
do lat tyle zarobili, że sobie dom y pokupili W  jednem 
mieście nawet to na 120 kraw ców  18-tu posiada 25 k a ­
mienic, czyli nięktórzy po dwie. _

Co to byli za k raw cy  — nie w szyscy  pierwszo­
rzędni, lecz tylko mieli dużo roboty i ze swej materji i 
li ty lko za gotówkę sprzedawali, według zdrowej ka l­
kulacji, o jakiej na osobnem miejscu piszemy, to się 
dorabiali.

O stałe ceny w krawiectwie.
T em at ten om aw iam y dość często na zebraniach 

zakończony nieraz z entjuzjazmem i jednogłośną uchwałą, 
że kraw cy m uszą się trzym ać, że winni się łączyć, 
przeprowadzić stałe ceny itd. —  są  znaną i s ta rą  pio»» 
senką, znaną wszystkim  aż nazbyt dobrze. A  jednak 
zestarzałem  się prawie, a popraw y nie doczekałem się. 
Jak to  często uchw alono cenniki minimalne, oraz kary 
na tych, co się z pod uchw ał w yłam yw ali, a w szystko  
jednak dotąd bez skutku. D o  dziś stałych cen u mi»* 
strzów  za pracę niema, a przecież m ają bardzo  dobry 
przykład na czeladzi. Tam są stałe ceny uchwalone, 
rew idow ane, podw yższane — ale są one trw ałe do 
pewnego czasu przynajmniej.

M istrz  płaci te ceny, gdyż do nich się zobowiązał- 
a pow tóre za cenami temi jest silnie zorganizow ana 
jedność czeladzi. P raw da, że koledzy są  rozdwojeni, 
czy naw et rozćw iartkow ani na rozm aite, że tak po»* 
wiem kategorje, lecz mimo to, należałoby chociaż 
w  przybliżeniu trzym ać się cen norm alnych. N ie  jest 
to  rzeczą łatw ą, lecz możliwą, mianowicie u kolegów, 
k tórzy  m ają klientelę mniejwięccj jednolitą, a jednak 
mimo ustalonych cenników, kraw cy ich nie dotrzym ują. 
Różnice są  nieraz tak wielkie, że trudno znaleść pow ód, 
dlaczego rozbieżność w  cenie, a mianowicie odchylenie 
od cennika jest tak w ielkie? Byłem czasu sw ego 
obecnym  przy załatw ianiu pewnego interesu. Z najom y 
mój przyniósł do kolegi tow ar z wszelkiemi dodat»* 
kami i zapy ta ł o cenę K olega odszukał cennik i przed»* 
łożył go klientowi, k tó ry  śmiejąc się o św iad czy ł: „Panie* 
idę w łaśnie od kolegi pańskiego N N . i ten mi też



cennik przedłożył, ale chciał zrobić zł 20. — taniej, od 
tegoż cennika. N o , jeżeli pan chce tyle, ile jest w  cenniku 
to  ubrania nie każę zrobić". K raw iec nie próbow ał 
przekonyw ać klienta tylko z pewnem niesmakiem w y* 
rzek ł: „ N o  to  co może p. N N ., to ja też m ogę" — 
i zamówienie przyjął o zł 2 0 — taniej, aniżeli w ska­
zyw ał cennik.

W yszedłem  od kolegi razem z tym że klientem, 
k tó ry  zaczął się śmiać i odezw ał się, do mnie w  te 
s łow a; „O j, w y  kraw cy, jak tak się trzym acie, to 
w as zjedzą inni. J a  wcale u żadnego N N . nie byłem 
— tylko chciałem kraw ca nabrać, no i krawiec wpadł".

T o  chyba bardzo w ym ow ne, lecz wcale nie po* 
cieszające.

K oledzy! Biją W a s  w szyscy, ale jeżeli sami się 
bijecie, no to  trudno wam  radzić. A  jednak trzeba 
mieć charakter s ta ły  i w y trw ały , dać dobrą pracę 
a żądać za nią odpowiedniej zapłaty. O b a w a  przed 
u tra tą  klienta, zazdrość, brak stałości, szkodzą nam 
bardzo. Unikajcie zatem błędów tych, a lepiej wieść 
W am  się będzie.

cych, rodziny pochworogich, hoduje^ się dzisiaj głównie 
w Australji Południowej, Ameryce "oraz wielu kra jach 
Europy. Dawniej H iszpanja i Anglja by ły  kra jam i przo­
dującym i w produkcji wełny owczej. Zwłaszcza Hiszpanja 
dostarczała  pięknej, miękkiej i sprzężystej wełny z owiec 
hodow anych na północnych stokach górskich. Owcę te 
na czas zimy przepędzano w równiny południowe i po­
dobno wędrówkom  tym, zmianie klimatu oraz pokarmu 
zawdzięczają one sw ą tak  w ysoce cenioną wełnę. Owce 
hiszpańskie znane są pod nazwą „m erynosów 11 (,,M eryno“ ) 
a  wełna, od nich pochodząca, nosi nazwę merynosowej.

Również w Anglji oddaw na hodowano owce w celu 
o trzym ania  wełny. Hodowla ta rozwinęła się szczegól­
nie w Szkocji w okolicach pasm a wzgórz Cheriot-Hill 
skąd  pochodzi i nazwa wełny szewiotowej. W  przeci­
wieństwie do merynosowej jest wełna szewiotowa znacz­
nie grubsza, dłuższa i mniej sprężysta. Z krajów za ­
morskich produkujących wełnę, pierwsze miejsce zajmuje 
Australja. Zaczątki hodowli owiec datują się tam od

roku 1788, kiedy to zrobiono pierwszą próbę sp row adze­
nia do Australji owiec pochodzenia hiszpańskiego z A fry­
ki południowej. Stosunki klimatyczne Australji okazały 
się nader korzystne  dla hodowli zwierząt tych, co za ­
chęciło do sprowadzenia w r. 1793 większej iiości owiec 
tym razem wprost z Hiszpanji.

Dalszy rozwój hodowli odbyw ał się już w bardzo 
szybkim tempie tak, iż w krotce doszła ona do olbrzi- 
mich rozmiarów. Dzisiejsza produkcja  wełny a u s t ra ­
l i jsk ie j  składa się w 2/3 z wełny merynosow ej i w 1/3 
z wełny Crossbred, o trzym anej z owiec, pochodzących 
z krzyżow ania  ras australijskich z h iszpańskiem u W ełna 
Crossbred zajmuje stanowisko pośrednie m iędzy m ery ­
nosową i szewiotową; jest ona krótsza i cieńsza od sze­
wiotowej, a dłuższa i grubsza od m arynosow ej.

Drugim z rzędu przoducentem wełny jest południo­
wa A m eryka z państwami Urugwaj i A rgentuną na czele. 
Około r. 1820 sprowadzono do Bnenos-Aires pierwsze 
owce hiszpańskie; klimat i warunki gospodarcze połud­
niowo-amerykańskie okaza ły  się dla hodowli owiec rów ­
nie korzystne  jak i w Austraji i dzięki temu w kró tk im  
czasie rozrosła się ona ogromnie, tak, że liczba owiec 
wynosiła tam w 1908 r. około 90 miljonów t. j. prawie 
tyle co w Australji. W  ostatnim jednak czasie w y tw ó r­
czość wełny obniżyła się znacznie, skutkiem zwiększenia 
się hodowli specjalnie na rzeź; 2/6 produkcji południo­
w o-am erykańskie j stanowi wełna m erynosa, pozostałe 
3/5 — Crossbred. W  północnej Ameryce hodują owce 
na szeroką skalę jedynie w s tanach; Montarze, W yom ig, 
Nowy Meksyk.

Obok Australji i Ameryki Południowej następne 
miejsce w produkcji wełny należy się bezprzecznie P o ­
łudniowej Afryce, a mianowicie prowincjom: Kaplanel, 
Transw aal,  O range-B ierver; liczono tam w 1908 r. 28 
miljonów owiec. W  Europie większą ilość wełny dają 
Anglja, Hiszpanja, Francja, W ęgry ,  Rosja, Niemcy, P o l­
ska i kra je  Bałkańskie ; są to po większej części wełny 
cieńsze (oprócz angielskiej), zbliżone w gatunku do m e­
rynosow ych, a powstałe przez krzyżow anie owiec miej­
scowych z m erynosami. Należy zauważyć, że hodowla 
owiec w Europie naogół spada wskutek zagarniania co­
raz  większych przestrzeni pod uprawę zbóż.

Liczbę owiec oraz roczną produkcę wełny w po­
szczególnych krajach i częściach świata znajdujem y w 
poniższej tablicy. (W edług: Die Textilindustrie Deutsch- 
lands im W elthandel 1891. Pojedeńcza owca daje około 
1— l i / 2 kg. czyste j wełny.

Budow a i skład chem iczny włosa.
Jak  to już wyżej zaznaczyliśmy, rozumiemy pod 

wełną w handlu i technice owłosienie owcze, kozie i nie­
k tó rych  zw ierząt z rodziny wielbłądowatych. Skład  che­
m iczny włosa w szystkich tych zwierząt nie różni się na 
ogół od takiegoż składu rogu i p rzedstaw ia się jak n a­
stępuje :

W ęg la  50%, tlenu 22% ; siarki 3.5% wodoru 7% 
azotu 17.5%, =  100%.

Skład ten dla wszystkich  gatunków wełny jest p ra ­
wie stałym  za wyjątk iem  m ałych wahań co do zaw ar­
tości siarki. P o za ty m  w stanie su iow ym  zaw iera  weł­
na jeszcze pewne ilości wody, tłuszczu, potu i innych 
zanieczyszczeń pochodzenia roślinnego bądź mineralnego 
zm ieszanych zwykle z potem.

P od  m ikroskopem przedstaw ia się wtos jako wal­
cow aty  utwór, sk łada jący  się z szeregu podłużonych 
komórek, zachodzących  jedna w d rugą  w włosie, jak 
już powiedzieliśmy, rozróżnić m ożna 3 w a rs tw y :  naskó­
rek, skórkę i rdzeń. Naskórek utworzony jest z nie­
prawidłowych łusek, okalających skórkę i zachodzących 
dachów kow ato na siebie. Łuski te w wierzchołkach

D alszy ciąg na str. 9.

Maierjały włókniste' zwierzęce.
1. W ełna.

W ełna  jest to cienki, miękki, mniej lub więcej kar- 
b ikow aty , w akow aty , złożony ze zrogowaciałych kom ó­
rek  utwór, pokryw ają  by ciało niektórych zwierząt ssących.

U tw ór ten nosi nazwę włosa i bierze swój początek 
w skórze, gdzie um ieszczony jest w torebce włosowej, 
wypełnionej nabłonkiem. Najgłębsza rozszerzona częśc' 
włosa nazyw a się cebulką włosową i jest u tw ierdzona na 
brodawce włosowej. W łos  w yrw any  z cebulką, o ile 
b rodaw ka zosta ła  nie naruszoną, odrasta  ponownie. B ro ­
daw ka posiada  naczyn ia  krwionośne i właściwą m acierzą 
w łosa; tu w y tw a rz a ją  się ciągle nowe komórki. P o  obu 
s tronach  włosa, pod naskórkiem, umieszczone są g ru ­
czoły  tłuszczowe, natłuszczające powierzchnię włosa przez 
co ułatw iają  mu przedostanie  się przez naskórek.

Przecięcie włosa pod m ikroskopem uw ydatn ia  3 
w arstw y, a mianowicie: naskórek, skórę i rdzeń. Rdzeń 
we włosach niektórych zwierząt, jak np. u owcy zanika 
częściowo lub zupełnie i tem u to zanikowi włosy takie 
zawdzięczają sw ą miękkość. W  pojęciu technicznem 
przez wełnę rozum iem y przedewszystkiem  włos owczy 
o raz niektórych gatunków  kóz i zwierząt z rodziny wiel­
błądowatych.

Owca zwierzę rodzaju ssących, rzędu przeżuw ają-



Nowe modne kamizelki.

Jak z powyższych wzorów wynika i kamizelki doznały zmiany nie tylko w fasonie klap ale i wąskiem ramieniu. 
Wąskie ramię u kamizelek ma tę dobrą stronę, że w przodzie kamizelka nie odstaje choć w siedzącej postawie, czego u 
szerokich ramion bez wielkiego tresowania tychże, lub przymiarki, było niemożliwem osięgnąć. Przez wąskie ramię u ka* 
mizelek oszczędzi się też materjału. Wielu ezytelników jak wiemy z korespondencji ma dużo kłopotu z kamizelką, bo tej 
nigdy do przymiarki nie robi, marynarka pasuje i spodnie, a kamizelka zwykie w przodzie odstajała. By tego na przy* 
szłość uniknąć radzę tak krajać jak powyższe wzory i klientom gdy nam zarzucą że brak ramienia, dobrze wytłómaczyć 
dla czego to jest. i że zagranicą w Francji, w Anglji i Niemczech już dawno takie wązkie ramiona kroją, i to jest ko* 
rzyścią i dla gościa, że ma za 10 pasowną kamizelkę i w siedzącej postawie dobrze leży. S.

Spodnie normalne 
w paski.

Miara: Po boku 105. krok 
78, obj. pasu 86, obj. sie* 
dzenia 100, w kolanie 56, 
w dole 46 cm.

Dzisiejsza moda przepi* 
suje spodnie szerokie, dla* 
tego po przypuszczeniu 1 
cm na szwy z każdej 
strony, nie potrzeba tresury.

Odrobienie takich spodni 
jest łatwe, bo po wyciągnięć 
ciu szwa krzyżowego reszta 
szwów zeszywa się gładko, 
bez wyciągania. Przednią 
nogawicę złożyć tak, że od 
A do 6 musi być 3 cm, a 
tylną na pół to się zgadzać 
będzie.

Krój tych spodni rozpo* 
czyna się od środkowej linji 
podstawowej <patrz wzór) 
w każdą stronę podane na 
rys. miary przenieść zwy* 
kłem centimetrem na papier 
a otrzymamy spodnie nor* 
malne krajane po nitce.

Ubranie dla motocyklistów.

W  dzisiejszym czasie pośpiechu zawód motocyklistów 
eoraz więeej się rozszerza, i częścią krawcy takie zamówię* 
nia otrzymują. N ie wszyscy są atoli w stanie takie ubranie 
prawidłowo wykonać i by było luźne, a pomimo to pasowne.

Krój i opis takiego ubrania podamy w przyszłym nu* 
merze Odzieży, na co już dziś zwracamy uwagę.



Krój płaszcza damskiego
stosowny na otyłe osoby.

1

M iara: 28. 42. 115. 19. 79. 

51. 41. 58.

Rysunek ustawia się w ten sam spo* 

sób jak przy męskim z tą różnicą, że 

w kącie u piec spuszcza się 3 cm ni= 

żej i od tego znaku znaczy dalsze 

miary długości, to jest grzbietu 24, 

stanu 42 i długości 115.

7$ od grzbietu jest ramię czyli 8 cm. 

Następnie znaczy śię szerokość piec 

19 i czubka 1/i — 6 %  cm.

Przy flance piec wchodzę 3 cm w pa= 

chę, które się od przodka odlicza. 

Pacha jest l/A +  1 cm szeroka. 

Czubek przodu jest od flanki piec o 

miarę piec czyli 19 cm i wgórę 1 , 

ale od całej objętości -f- 1 cm. 

Szerokość przodu i piec razem jest 

miara objętości +  7 cm na wzdęcie 

i podkłady.

Rabaty są do jednorzędnego płaszcza 

6 cm szerokie, do dwurzędnego o 3 

cm szersze.

Przekrój przodka od ramienia ku dołu 

ma tę dobrą stronę, że kieszenie 

mogą być w szwie skryte i otyłą 

osobę czynią przez ten szew wię= 

cej smuklejszą.

Resztę linji i kontur wykończa się we= 

dług wzoru.

Odzież.



Poprawki.

G dy pod kołnierzem w plecach tworzą czyli rzucają 
się fałdy jak to widzimy na obrazku Inszym, to błąd ten 
pochodzi od niewłaściwego zaprasowania kołnierza. Kołnierz 
źle zaprasowany, za okrągło, jak nam rycina przedstawia, to 
przy e i c gdy się przyszyje, punkt A  ciśnie za wiele na 
środek piec i tworzą poprzeczne fałdy podobnedo podkowy.

Błąd ten naprawia się w ten sposób, że kołnierz jeżeli 
jest już wszyty trzeba go wypruć i zaprasować w ten spo= 
sób jak nam rycina druga przedstawia.

Pani w smokingu.
Smoking kobiecy pojawił się naprzód na scenief, w re= 

wji, w operetce, w kabarecie, jako symbol ekstrawagancji 
mody doprawadzającej umężczyżnienie sylwetki kobieciej do 
absurdu. Zdawało się, że to kaprys, wybryk chwilowy, 
który równie szybko minie, jak niespodzianie s<ę zjawił. A  
tymczasem pogłoski o modzie smokingów dla kobiet nietylko 
nie milkną, ale stają się coraz głośniejszemi. W  kołach pa= 
ryskich krawców omawia się poważnie projekt zastosowania 
smokingów do tealet wieczorowych. Ukazały się już mo= 
dele takich wieczorowych smokingów, zrobiohe z kolorowych 
materyj.

Zważywszy, że fryzury chłopięce u kobiet stają się 
coraz gladszemi, strzyże się je zupełnie po męsku, a że przy» 
tern spodnie szerokością swoją coś mocno na spódnicę za= 
krawać zaczynają, więc może się zdarzyć, że na sali bało» 
wej, w teatrze lub na dancingu, nie odróżnisz „jej“ od „niego“.

Zamieszczamy trzy najnowsze paryskie modele smokin»
gowe.

Nasze panie nie okazały dotychczas upodobania do tej 
już zdecydowanie umężczyźnionej mody, ale jeśli z Paryża 
przyjdzie nakaz kategoryczny, to niedługo ujrzymy i u nas 
„robe=smoking“, a będzie to dla krawców dobry zarobek.

Pani w  spodniach.
Sensacja mody jutrzejszej.

P aryż od szeregu dni przeżyw a now ą sensaeję 
w  dziedzinie mody. Chodzi tu  mianowicie o to, że 
kilka czołow ych firm krawieckich paryskich zadem on­
strow ało modele sukien, które właściwie nie są  suk= 
niami, bo uzupełnienia ich stanow ią zgrabne spodenki, 
sięgające nieco poniżej kolan.

Jak wiadom o już przed wojną próbow ano lan= 
sow aó dla pań t zw. juppe=culotte'y, które jednak 
nie przyjęły się. M oże dlatego, że Były zbyt szero­
kie, niezgrabne i nieelastyczne. O gólnie przyjęto spor= 
tow e spodnie dla kobiet i spodenki ulubionego strojy 
porannego pyjam y, osw oiły wszystkich z problemem 
spodni w  modzie kobiecej. T o  też obecnie te spo=- 
denki, tak jak się przedstaw iają szykowne, zrobione 
z tego samego m aterjału co sukienka i zabezpiecza­
jąc kobietę od pokazyw ania gołej nogi przy siada= 
niu, m ają duże szanse powodzenia. Spodenek tych 
nie widzi się wcale pod krótką, rozciętą spódniczka, 
kiedy kobieta stoi lub idzie spokojnie, dopiero kiedy 
siada, spódniczka rozchyla się i ukazuje spodenki, 
w ykonane tym  mniej więcej krojem, jak spodnie ka= 
w alerów  X V III stulecia przy ubraniach galow ych.

W  przeciwieństwie do daw nych juppe^eulotte, 
now a ta  kreacja m ody zwie sie robe^culotte.

Jedna z w ybitnych firm krawieckich paryskich 
model swój takiej sukenki spodenkowej nazw ała  „o d a- 
liską". Podobno now a moda znajduje szybko roz­
powszechnienie w śród  A m erykanek. Paryżanki na 
razie jeszcze się w ahają, przyczem jednym z powo= 
dów w ahania jest zapewne w ysoka cena tych mo= 
deli. Paryżanki, ze względu na stan  w alu ty  francuz 
skiej, m uszą oszczędzać.

Sukienka ze spodenkami oznacza tryum f przy= 
zwoitości w  modzie. O becnie bowiem kobieta, idąc 
po schodach, "wskakując do tram w aju lub w stępując 
na stopnie w ogonu kolejowego, nie potrzebuje się oba = 
w iać niedyskrytnych spojrzeń. D otychczas krótkie, 
wąskie spódniczki, podnoszące się przy każdym  kroku, 
narażały  kobietę ciągle na niemiłą, niedyskretną ob­
serwację.

M y , jak w iadom o, lubimy się zaw sze spóźniać 
z m odą o sezon lub dw a, więc pojawienia się sukien 
nek spodenkow ych u nas należy oczekiwać chyba do= 
piero za rok.

Kobiece ubranie pod Kontrolą państwową.
Propozycja  stworzenia akademji m ody w Paryżu.

W  obecnych czasach więcej niż kiedykolwiek 
dawniej zw raca się uw agę na kobiece ubrania. K a= 
żdy chciałby w trącić jakie słów ko w  tej kwestji. Le=* 
karze ogłaszają uczone rozpraw y na tem at, czy ta  czy 
inna częśs ubrania jest bigjeniczną, albo też nie. O  
w artościach zdrow otnych tej albo innej materji, o 
wpływie amerykańskich czy też francuskich obcasów  
na stos pacierzow y i nogi. -S fery  duchowne w ypo*



w iadają się w  kwestji ujemnego w pływ u na m oral­
ność, w yw ieranego przez suknie bez rękaw ów , głę­
bokie dekolty, krótkie spódnice i eieliste, jedwabne 
pończochy. W  końcu rząd zapragnął się zająć temi 
rzeczami.

W e  F rancji pow stał projekt stw orzenia państw o^ 
wej akademji m ody, k tóra ma w ypracow yw ać prze= 
pisy, co kobiety pow inny nosić, jak się im ubierać 
w olno i może naw et jak się ubierać muszą. N o w a  
ta  akadem ja m ająca nosić nazw ę „A cadem ie F ran=  
caise" des A r ts  de ła P arure", ma być szóstym  w y= 
działem przy „Institu t de F rance". N o w a  akademja 
ma liczyć 4 0  członków , mężczyzn i kobiet po raz 
pierw szy m ianow anych na m ocy ministerjalnego de= 
krętu.

W  przyszłości na w ypadek ustąpienia lub śmierci 
jednego z członków, luka ma być uzupełnianą w d ro ­
dze w yborów . K andydatam i na członków tej ak a ­
demji m ają być znani malarze, rzeźbiarze, w ybitni 
k raw cy  dam scy, a rty stk i sceniczne znane ze swej ele­
gancji i dobrego sm aku o raz w ytw ornie ubierające się 
kobiety z to w arzystw a. W spólne orzyczenie tych 
w szystkich osobistości m iałoby być miarodajnem dla 
długości lub krótkości spódnicy, dla kwestji noszenia 
rękaw ów  i głębokości dekoltu. Członkow ie i człon­
kinie akademji m ają również rozstrzygać  w  kw estjach 
obuw ia, pończoch i w ogóle wszelkich szczegółów dam ­
skiej garderoby.

C o  jednak na to  pow iedzą kobiety V C z y  ze= 
chcą się istotnie poddać dyktaturze panów  i pań z 
akademji ? Jest to  rzeczą więcej aniżeli w ątpliw ą,

Popierajmy szkoły zawodowe.
Jedynie tylko szkoły m ogą dać kulturę rzemiosłu. 

Szkoły dają nam młodzież karną i inteligentną, k tóra 
sw ój zaw ód i wykszsałcenie fachowe, zajmuje nale^ 
życie, m ając aspiracje, będą dążyć do wszelkich ule^ 
pszeń technicznych i w ym ogów  kultury europejskiej.

Przez w ykształcenie naukow e, ła tw ość  porozu= 
m ienia się z zagranicą ułatw ia szybkie w iadom ości 
o modzie i jej zmianach, k tórych to  braki teraz się 
bardzo odczuw a.

A b y  szkołem dać m ożność w ykształcenia m u­
sim y dać pom oc przez przyjm owanie uczenie po ukoń­
czeniu szkół, do w arszta tów , a  naw et aby  się ucze= 
nice nie tu łały  każda w  innym w arsztacie mniej lub 
więcej odpowiednim <albo wogóle bez zajęcia) po^ 
w inno się s tw arzać  pracow anie, na poziomie pierw^ 
szorzędnej firmy, i tam  aby  po ukończeniu szkoły 
m usiały odbyć praktykę i dopiero uznane za odpo^ 
wiednio w ykształcone m iały m ożność zajm ow ania s ta^  
nowisk, jako  kierowniczki w  m agazynach, w  szkołach, 
lub otw ieraniu w łasnych pracowni.

T o  tylko da przem ysłow i m ożność do rozwoju. 
M a m y  dow ód, że kobiety mniej dbają o swój zaw ód 
jak mężczyźni. C zynione wysiłki, jak np. pismo za= 
w odow e, które zaczęło w ychodzić pod tytułem  „Z dolna 
kraw cow a", nie u trzym ało się z braku prenum eratorek.

Jednakow oż panowie, przeważnie sto ją  na czele 
cechów i stow arzyszeń , to  też powinni o toczyć  pew ną 
opiekę w  danej m iejscowości na pracow nie kobiece. 
W iele kobiet pracuje bez koncesji i odpowiednich kwa= 
lifikacji, to  też temi trzeba się zająć, nie odbierając 
im chleba, lecz nakłaniając do nauki i ulepszeń, przez 
zakładanie kursów , a  po ukończeniu takow ych u ła­
tw ić dostanie koncesji tym  co już daw no z tego żyją.

N o w y m  kandydatkom  tylko dostatecznie w y= 
kształconym  pozw alać na stw orzenie w łasnych w ar=  
sz ta tów  i otrzym yw anie posad.

AJ. Bobrowska.

Kto i ile płacić powinien na ubezpieczenie 
pracowników umysłowych.

W obec  m ylnych informacji, do tyczących  za ró ­
wno podziału na grupy zarobkow e, jak i w ym iaru  
składek w  związku z wejściem w  życie ubezpieczeń 
pracow ników  um ysłow ych, min. pracy  i opieki społ. 
w yjaśnia, że składka w ym ierzana jest od „w ynagrow  
dzenia podstaw ow ego" pracow nika, p rzyczem :

Jeżeli pracow nik nie pobiera żadnego w ynagro^ 
dzenia w  gotów ce lub w ynagrodzenia do 6 0  złotych 
włącznie, albo tylko utrzym anie, p racodaw ca opłaca 
sam  składkę w  całości z w łasnych funduszów,-

jeżeli w ynagrodzenie w ynosi ponad 6 0  zł do 400  
zł dw ie ' piąte płaci ubezpieczony, trzy  piąte p raco­
dawca,-

Przy w ynagrodzeniu ponad 4 0 0  zł do 8 0 0  zł 
włącznie pracodaw ca i pracow nik płacą składkę po 
połowie,

wreszcie przy uposażeniu ponad 8 0 0  zł trzy  
piąte składki opłaca pracownik, dwie piąte praco= 
daw ca.

Sposób obliczania składek w yjaśnia poniższa 
tab e lk a :

Przy w ynagrodzeniu praco=
daw ca

pracom
wnik

do 6 0  zł miesięcznie 6.00 — . __

od 6 0  zł do 89  zł 3 .60 2 .40
od 9 0  zł do 119 zł 5 .40 3.60
od 120 zł do 149 zł 7 .20 4 .8 0
od 150 zł do 179 zł 9 .00 6 .00
od 180 zł do 219  zł 10.80 7 .20
od 220  zł do 2 5 9  zł 13.20 8 .80
od 2 6 0  zł do 2 9 9  zł 15.60 10.40
od 300  zł do 359  zł 18.00 12.00
od 360  zł do włącz. 4 0 0  zł 21 .60 14.40
ponad 4 0 0  zł a poniżej 4 2 0  zł 18.00 18.00
od 4 2 0  zł do 479  zł 21 .00 21 ,00
od 4 8 0  zł do 5 5 9  zł 24 .00 2 4 0 0
od 5 6 0  zł do 6 3 9  zł 28 .00 28 .00
od 6 4 0  zł do 719  zł 31 .20 31 20
od 720  zł do 800  zł włącz. 34 .40 34  40
ponad 800  zł 27 .50 41 .30



sw ych  pochylają się nieco na zew nątrz , przez co w y ­
tw arza ją  powierzchnię włosa niezupełnie gładką, u ła tw ia­
jącą ogromnie proces przędzenia i pilśnienia p rzy  w y ­
kończaniu niektórych tkanin  (np. sukna.)

Cp się ty czy  rdzenia, to wypełniony jest on p ły ­
nem lub powietrzem ; ostatni w ypadek  rozrów naw czy 
jest z zanikiem rdzenia, włosy, z zanikłym w całości 
lub części rdzeniem, jak np. włos ow cy merynosowej, 
odznaczają się miękkością w przeciwieństwie do włosów 
i wypełnionym rdzeniem, które są mniej lub więcej 
sztywne.

W łasności w ełny.
W ełna owcza zajmuje w dziale przędziwa zwie­

rzęcego stanowisko naczelne, podobnie jak bawełna w 
dziale przędziwa roślinnego. Z tego względu, mówiąc 
o własnościach wełny, będziemy mieli na widoku w łas­
ności wełny o w cze j; w eźniem y pod uwagę najważniesze.

1) K O L O R .  N aturalny  kolor wełny jest biały. 
W ełny  o odm iennych zabarwieniach jak naprzyk ład  
bronzowem, brunatnym , a naw et zupełnie czarnem, zd a ­
rzają się s tosunkowo rzadziej, w ilościach nieznacznych; 
wszelkie zabarwienie odmienne od białego zmniejsza 
w artość  wełny, ponieważ krępuje następnie w nadaniu 
dowolnego koloru.

2) K A R B I K O W A T O S C .  P od  tą cechą rozu­
m iem y w łasność włosa owczego układania się w karbiki. 
Liczba karbików w aha się od 10 do 35 na 1 cal angiel­
ski (2.54 cm.). W ogóle im Vełna jest cieńsza, tem licz­
ba karbików, p rzypada jących  na jednostkę długości, jest 
większa.

3) C I E N K O Ś Ć .  P rzez  cienkość rozumiemy wiel­
kość średnicy  włosc. Ś rednica ta w aha się m iędzy 
12—96 mikronami (1 mikron — 0,001 mm.). Jak  to już 
w yżej wzmiankowaliśmy, cienkość wełny znajduje się 
w ścisłem związku z liczbą karbików na jednostkę dłu­
gości. Obie ostatnie cechy służą jako podstaw a k la sy ­
fikacji wełny w handlu według następujących  gatunków  
W ełna bardzo cienka (superelecta), doborowa (electa), 
cienka (prima), c ienka II (secunda), cienka III (terta), 
cienka IV (quarta). Przecięcie  poprueczne w łosa owcze­
go jest okrągłowe.

4) D Ł U G O Ś Ć .  P o d  długośoią wełny rozumie­
m y nie długość oddzielnych włosków, lecz długość ca ­
łych stożków t. j. kłaczków, w jakie się uk ładają  na 
owcy przyległe włoski. Długość ta w aha się od 4-100 
mm. i jest, obok cienkości włosa, d rugą  w ażną cechą 
wełny.

Należy p rzy tem  zauw ażyć, że długość wełny jest 
w stosunku odw rotnem  do jej cienkości. Cienkie silnie 
karbikow ate wełny są krótsze od grubszych  i gładkich. 
P ierw sze poszukiwane są szczególniej w sukienictwie 
do wyrobu tkanin zgrzebnych, drugie używ ają  się prze­
ważnie do w yrobu tkanin czesankowych.

5) S P R Ę Ż Y S T O Ś Ć .  Sprężystośc ią  n azy w a­
m y własność pow racania włosa do poprzedniego stanu, 
po usunięciu siły zewnętrznej, odkształcającej gr. M ó­
wiąc o sprężystości wełny  m am y na myśli, jej rozcią­
gliwość, k tóra zależną jest od karbikowatości, a t toma- 
czy się tem, że rozciągnięte karbiki po usunięciu siły 
rozciągającej, w raca ją  do pierwotnego kształtu. R oz­
ciągliwość ta wynosi w wełnie 10—40%  normalnej dłu­
gości.

6) M I Ę K O S C. P o d  własnością tą rozum iem y 
mniej lub więcej przy jem ne uczucie p rzy  dotyku.

7) H Y G R S K O P I J N O S Ć .  Jest  to własność 
pochłaniania wilgoci. Średnia  zaw artość  w ody  w wełnie 
wynosi około 17%, a może dojść do 30%  wagi. Na 
własności tej o p ar ta  jest teorja i wyrób bielizny weł­
nianej hygienicznej Dr. G. Jae g ra  i innych. Bielizna 
wełniana, jako hygroskopijna, wchłania w zetknięciu 
z ciałem wydzieliny gruczołów potow ych skóry , u trzy ­
muje przez to pory  sk ó ry  w czystości, u łatw iając od­

dychanie skórne, jeden z w ażnych  w arunków hygieny
8) Z D O L N O S Ć P I  S N I  E N I A. P o d  wpływem 

podniesionej tem pera tu ry  i wilgoci, o raz siły zewnętrznej 
gniotąhej lub wałkującej plączą się włókna wełny mię­
dzy  sobą i w y tw arza ją  zbitą m asę zw aną pilśnią (filcem). 
Zdolność pilśnienia zależy przedewszystkiem  od łusko- 
watej budow y włosa wełnianego i jego karbikowatości.

9) T R U D N O P A L N O S Ć .  W łos wełny spala 
się prawie bez płomienia, pozostaw iając popiół w for­
mie kuleczki. P r z y  paleniu w yda je  woń zbliżoną do 
woni palącego się rogo lub pierza. W łasność ta  ułatwia 
rozpoznanie w tkaninie obecności włokień zwierzęcych.

10) Z Ł E  P R Z E W O D N I C W O  C I E P Ł A  W eł­
na, jako zły przewodnik ciepła, zastosow ana w ubraniu, 
chroni z jednej s trony  ciała ludzkie od w pływów tem ­
pe ra tu ry  zewnętrznej, z drugiej zaś p rzeszkadza rozp ra ­
szaniu się cieplika ludzkiego na  zew nątrz  i tym sposo­
bem p o m ag a  w utrzym aniu  ciała w tem peraturze nor­
malnej. — Również i na tej własności opiera się w sp o m ­
niana w yżej teorja i wyrób bielizny wełnianej Dr. Jaegra .  ■

i (Oprócz powyższych własności wełna podług dr. Jaegera ma 
mieć zdolność wchłaniania substancji wonnych stanowiących produkt 
oddychania skórnego. W ełna (bielizna wełniana) wchłonąwszy te sub­
stancje, staje się podłożem odpornem  dla rozwoju niektórych ustrojów 
chorobotwórczych jak bakterji: cholera tyfusu, szkarlatyny i innych).

W sz y s tk ie  wyżej opisane własności zachowują rów ­
nież tkan iny  w yprodukow ne z w ełny ; stopień i natężę* 
nie tych własności stanowi o w artość towaru. S zcze­
gólniej ważne znaczenia w tym  względzie m ają :  moc, 
sp rężystość  i miękość wełny.

Rodzaje w ełny.
Opierając się na powyżej wzm iankow anych wła­

snościach m ożna dokonać najogólnieszego podziału weł­
ny na następujące g rupy :

1) W e łn y  cienkie sprężyste, miękkie które to p rz y ­
mioty  posiadają w najw yższym  stopniu wełny owiec 
hiszpańskich, merynosów.

2) W ełn y  mniej sprężyste, grupsze, szorstkie, tak  
zw ane szewiotowe, jakie t rzym uje iny  z owiec angiel­
skich. Każda z pow yższych  grup  ulega podziałowi na 
wiele gatunków , w ytw orzonych  przez krzyżow anie raz 
ow czych, warunki klim atyczne, paszę, mniej lub więcej 
s ta ran n ą  hodowlę etc., k tóre to czynniki oddzielone lub 
raznm  wzięte w pływ ają na cha rak ter  i gatunek włosa.

3. Do trzeciej g ru p y  m ożna zaliczvĉ szereg g a tu n ­
ków wełn do w artości drugorzędnej, zw anych w handlu 
pod różnemi nazwami Podzia ł  w grupie tej nie ma 
związku z ra są  owiec, od k tórych  wełna pochodzi, lecz 
jest w zależności od sposobu jej o trzym ania , tu należą:

W e łn a  m artw a, pochodząca ze zdechłych owiec: 
jest to wełna słaba i źle zabarw ia jąca  się.

W e łn a  garbarska  czyli skó rna  zdejm owana przez * 
g ą rb a rz y  ze skór zwierząt zabitych. W ełna  tak a  jest 
zw ykle krótka, słaba, barwi się źle i niejednostajnie.

W ełna sk raw kow a także  sz tuczną  lub ponow ną 
zwaną, o trzym uje, się z odpadków  przędzalnianych, 
tkackich oraz zdartych  sk raw ków  wełnianych. W ełna 
ta dzieli się na :  M ungo — wełna krótka, o trzym yw ana 
ze s ta ry c h  i nowych skraw ków  sukiennych (mniej lub 
więcej pilśnionych), w charak terze  sw ym  miękka. Tybet 
— wełna dłuższa, o t rzym yw ana  z niepilśnionych cze­
sankow ych  skraw ków  (przeważnie m ater ja łów  damskich 
czesankow ych  o charak terze  m iękkim). S hoddy  wełna 
d łuższa , szorstka , o trzym uje się z niepilśnionych zgrzeb­
nych i czesankow ych skraw ków k (przeważnie szewiotów) 
o raz zd a r ty ch  dzianek wełnianych, jak również zdartych  
w yrobów  pończoszniczych.

W ełna  skraw kow a, jako kilkakrotnie przerabiana, 
dar ta ,  fa rbow ana nie posiada tych  zalet, jakie cechują 
wełny z żyw ego zwierzęcia. W łos jej jest stosunkowo 
krótki z odkształconemi karbikami, pocięty, n ad w y rę ­
żony • przez rożne p rocesy  fabryczne, skutkiem czego 
słaby i prawie ' n iesprężysty . W ełna  skrawkowa _ n r z e ^ _



rabiana bywa przeważnie z domieszką żywej w najróż­
norodn ie jszym  stosunku (dodatek wełny żywej wynosi 
5%  — 95%  odpowiednio do przeznaczenia, jakiemu ma 
służyć. Używ a się ona przeważnie do wyrobu tańszych 
m aterjałów , a jak wielkie ma zastosowanie w przemyśle, 
św iadczy fakt, iż Anglja sam a przerabia jej rocznie około 
200 miljonów funtów ang.

. P o d łu g  pochodzenia swego wełny dzielą się na:
1) Kolonjalne (Australja, Nowa Zelandja, Kapland).
2) La P la ta  (A rgentyna, Urugwaj).
3) Pó łnocno-A m erykańskie  (W yam ing, Montana, Ore- 

gon, Nowy M eksyk).
4) Europejskie (Anglja, Hiszpanja. Francja, W ęgry ,  

Niemcy, Rosja i Polska).
5) Ś ródziem nom orskie  (Turcja, k ra je  bałkańskie Ma- 

rokko).
6) Indyjskie, Chińskie, Tybetańskie.

Pod  temi nazw am i są wełny wprowadzone na rynki 
m iędzynarodow e. W ełna dostaje się do przetwórcy t. j. 
fab rykan ta  albo wprost do producenta lub przez pośred­
ników zw anych  komisjonerami, albo drogą licytacji pu­
blicznych (aukcje). W  handlu wełną pierwszorzędną 
rolę odgryw a Londyn i jest on główym rynkiem dla 
wełn ko lon ja lnych ; drugie miejsce zajmuje miasto Li- 
verpool dla wełn P eru  — Chilii i śródziemnomorskich; 
Antwerpja dla wełn La P la ta ;  M arsylja  dla wełn śród­
ziemnomorskich. P ozatem  miejscowe znaczenie mają 
na W ęg rzech  — B udapeszt,  w Niemczech — Berlin, W ro c­
ław, Torst, w Rosji — Charków, Rostaw nad Danem; 
w P o ls c e — W a r s z a w a ;  ostatnie miasta są rynkami dla 
zbytu wełn k ra jo w y ch  i handel wełną odbywa się w nich 
na tak zw anych ja rm akach  wełnianych z wyjątkiem Bu­
dapesztu , gdzie sp rzed a rz  odbywa się z licytacji.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Dokształcająca szkoła zawodowa
a egzamin czeladniczy.

Wyjaśnienie Ministra Przemysłu i Handlu.

W  związku z nową ustawą przemysłową wyłoniła się 
kwestja, czy można dopuścić do egzaminu czeladniczego tych 
uczniów, którzy wogóle nie uczęszczali do Dokształcające 
Szkoły Zawodowej. Art. 155 polskiej ustawy przemysłowej 
opiewa bowiem, że kandydat, zgłaszający się do egzaminu 
czeladniczego, musi przedstawić świadectwo z ukończenia 
powyższej szkoły. Warunku tego jednak nie możne dopełnić 
tam, gdzie taka szkoła nie istnieje wogóle.

N a  zapytanie więc, czy można dopuszczać do egza= 
minu czeladniczego przed tymczasową komisją egzamina= 
cyjną czeladniczą terminatorów, którzy nie uczęs czali do 
do szkoły dokształcającej zawodowej, względnie nawet do 
szkół powszechnych Ministerstwo Przemysłu i Handlu wy= 
jaśnia, że na podstawie § 4 ust. 2 rozporządzenia Ministra 
Przemysłu i Handlu z dnia 12. XII 27. o ustanowieniu 
tymczasowych komisji egzaminacyjnych czeladniczych (Dz. 
U. R. P. N r. 117 z 30. XII. .1927 poz. 1004), kandydat 
winien załączyć do podania o dopuszczenie do egzaminu 
czeladniczego między innemi dokumentami, także świadectwo 
szkolne z ukończenia nauki w publicznej szkole dokstałca= 
jącej, jeżeli w miejscowości, w której kandydat terminował, 
jest taka szkoła. Zatem o ile takiej szkoły niema, nie może 
być wymagane dopełnienie tego warunku przy dopuszczaniu 
kandydata do egzaminu czeladniczego.

Natomiast od tego rodzaju kandydata, musi być wy= 
magane posiadanie elementarnego wykształcenia, zdobytego

czy to w drodze ukończenia szkoły powszechnej, czy też 
w innej drodze np. domowego wykstałcenia, kursów dla an­
alfabetów i tp których poziom odpowiada elementarnemu wy^ 
kształceniu, nabytemu w szkole powszechnej, na co wyraźnie 
wskazuje warunek, zamieszczony w § 4 ustęp drugi pod 
L. I., że kandydat winien załączyć do podania o dopuszczę^ 
nie do egzaminu czeladniczego własnoręcznie napisany krótki 
życiorys, wreszcie ostatni ustęp § 5, wyżej omawianago roz= 
porządzenia co do wykazania przez kandydata przy egza­
minie, że zna się na prowadzeniu ksiąg i raehunkowości 
kupieckiej.

Współczesna moda w świetle historji.
Od Krynoliny do krótkiej spódniczki. — Od pudro­

wanej peruki do chłopięcej fryzury.

Każdy, kto obserwuje obecnie rozwój mody, stwier­
dzić musi, że wtej dziedzinie dokonuje się zasadniczego 
przewrotu. „Umężczyźnienie“ linji kobiecej postaci jest 
najbardziej cha rak terys tyczną  cechą m ody kobiecej dni 
ostatnich. N ie  przyszło to tak nagle, jakby się może 
komu zdawać mogło. Moda, jak wszystkie  inne społecz­
ne zjawiska, rozwija się według pew nych określonych 
praw. Jeżeli sięgniemy pamięcia wstecz, jeżeli rzucimy 
okiem na żurnale z ostatnich lat kilkudziesięciu, to m e­
tam orfozy te napozór niespodziane dziwaczne okażą się 
zupełnie logiczne. ,

Skłonność do krótkiej spódniczki odsłaniającej nogi 
datuje się jeszcze od czasów przedw ojennych, od roku 
1911. Spódniczki wówczas były  pozatem tak niesłychanie 
wąskie, że kobiety z trudnością chodzić w nich mogły 
Już wówczas w kobiecym stroju daje się zauw ażyć pe­
wien męski charak ter znajdujący swój w yraz  w sty- 
wnych, s tojących kołnierzykach z kraw atkam i, oraz 
w męskim króju kostjumu i płaszcza. P rą d  ten idzie 
z Anglji.

W  tych latach przedwojennych k ra w cy  nie wiedzą, gdzie 
właściwie m ają umieścić talję kobiecą. Raz umieszczają 
bardzo wysyko, potem znowu osuwają bardzo nisko, 
znika zaś ona dopiero w r. 1913 i wówczas to pojawia 
się jednolita suknła, do której jak się to obecnie okazało 
przyszłość miała należeć. W  tym  czasie również kobieta 
zdobyw a prawo odsłaniania więzionych uprzednio w sz ty ­
wnych kołnierzykach szyji, a od tej pory  z roku na 
rok daje się zauw ażyć coraz większa oszczędność m a­
terjału i od dołu i od góry. W ycięcie  s taje się coraz 
głębsze, rękaw y i spódniczka ciągle się skracają . W  la­
tach wojny znika narzędzie tortur, które p rzez  tyle lat 
zniekształcało postać kobiety i szkodziło jej zdrowiu. 
Znika corset i jak sie zdaje już bezpowrotnie. Razem 
z gorsetem znika również wcięcie w pasie. W itam y  
pojawienie się nowej prostei linji, k tóra nietylko wpro­
wadza zmianę w sukniach, ale także w całem „dessoue“ 
znika w iązana w pasie halka i obciskający biust stani­
czek. zastąpione przez jednolitą „kom binację11.

N ajcharakterystyczniejszą cechą m ody kobiece, 
z ostatnich dziesięciu lat, jest zupełne za tarc ie  wcięcia' 
talji. Natomiast u m ężczyzn d a je  się zauw ażyć w y­
raźne wcięcie.



P ro s to tę  linji w y n a g ra d z a  niewidziany dawniej p rze­
pych  barw, co pozosta je  również pod wpływem naj­
now szych k ierunków  w sztuce. Niema obecnie barw  
zbyt jaskraw ych , niem a deseni zanadto fan tastycznych, 
a jedynie obowiązuje jako najw yższe prawo, prawo har- 
monji dostrajającej wszystkie  szczegóły tualety  w jedną 
logiczną całość.

Trudno odmówić współczesnej modzie o ryg ina l­
ności w ypływ ającej ze ściślę nowoczesnych stosunków 
i upodzbań z epok minionyeh. P a ry s k a  moda specjalnie 
chętnie zapożycza  się u ludów egzotycznych  i tak  dzi- 
sięjsza sukienka koszulowa nie do pom yślenia jesf bez 
wzoru japońskiego kimona, pół dłngie koszulki o niskich 
sto jących  kołnierzach są  chińskiego pochodzenia, tak 
modne obecnie b luzy „kasak i“ w zorowane są na strojach 
południowe-rosyjskich i bałkańskich. Ulubione obecnie 
chustki i szale, wiodą ród swój z Hiszpanji.

U koronow aniem  ogólnej smukiej męskiej linji jest 
chłopięca fryzura , k tóra  zw yciężyła owe dawniej tak 
ulubione formalne puszcze loczków, wysokie hełm y 
z włosów, wielkie węzły greckie, sielskie korony  w a r ­
koczy  i o ile m ożna sądzić ze wszelkich do ty ch czaso ­
w ych oznak, f ryzu ra  ta u trzy m a się przynajm niej przez 
całe jedno pokolenie.

Rzemiosło Polskie na Wystawie Krajowej 
w Poznaniu.
(Dokończenie).

Z ianego stanow iska w yszła  dy rekcja  i o rg a ­
n iza to rzy  w y s taw y  przem ysłu, rzemiosła i sztuki 
w Dusseldorfie w 1902 r. Ideą przewodnią w ys taw y  
rzemieślniczej było tu nietylko przedstawienie rze­
miosła, ale przedstawienie tych  w ytw orów  w taki 
sposób, aby  św iadczyły  o istnieniu silnego stanu 
rzemieślniczego jako realnej siły moralno-społecz- 
nego i gospodarczego rozwoju narodu. Dlatego też 
postanowiono u rządzić  zbiorową i oddzielną w y ­
staw ę rzemieślniczą.

T rud  zorganizow ania w y s taw y  podjęła Izba 
Rękodzie ln icza w Dusseldorfie', w ybudow ała  ona 
pawilon kosztem 100.000,— m arek. W ielu rze ­
mieślników jednakże wolało w ystaw iać  razem  z g ru ­
pami przem ysłow em i, a przedew szystkiem  w dziale 
przem ysłu  ar tystycznego. W  hali rzemieślniczej 
zgromadziło  swe eksponaty  200 w ystaw ców  z czego 
wielu bardzo pochodzących z przemysłu.

W iększą  część - głównej hali zajmował dział 
konfekcyjny, mieszczą w sobie ubrania cywilne i 
wojskowe. Szkoły  zawodowe w ystąp iły  ze swemi 
pracam i, modelami, książkam i do nauki i czaso ­
pismami.

Obuwnictwo pokazało obuwie wszelkiej w iel­
kości i_ jakości. Obuwie specjalne dla chorych, a 
ponadto  ulepszenia w narzędziach  pracy.

Ś lusars tw o  pokazało studnię, bram y, ołtarze, 
w ieszaki do garderoby , lichtarze, piecyki koksowe, 
m aszy n y  i narzędzia rolnicze, w yroby  czeladników 
i m istrzów  p rz y  wyzwoleniu, ponadto  kolekcję n a ­
rzędzi używ anych  przez ślusarzy.

P iekars tw o  wzorowo urządzoną piekarnię, po­
ruszaną  elektrycznością . P iekarn ia  ta dos tarcza ła  
pieczywa, kawiarnie, w ystaw y.

Introligatorstw o m aszy n y  do falcowania, k ra ­
jania, zszyw ania , klejenia oprócz tego sposoby 
opraw iania książek w czasach daw niejszych. W

związku z tern pokazano różne sposoby opraw y 
nowoczesnej.

D rukarstw o  kompletnie urządzoną d ru k a rn ię  
nowoczesną.

M alarstw o w zory  m alars tw a d ek o racy jn eg o  
imitującego drzewo i m arm ur. S zk o ły  zawodowe 
zdobnicze pokazały  m alarstw o, p la s ty k ę ,  rytowni- 
ctwo itp.

Stolarstw o meble własnej konstrukcji  i w y k o ­
nania, higjeniczne ławki szkolne i w y ro b y  to k a rsk ie .

Jak  widać z tego przeglądu, w y s taw a  ta  nie 
daw ała  kompletnego obrazu rzemiosła. T ru d n o ś ć  
rozgraniczenia rzemiosłą i przem ysłu  w y s tę p o w a ła  
bardzo w yraźnie i w prow adzała  rozbieżność in te re ­
sów. Należy p rzy tem  zaznaczyć, że różnica m iędzy 
rzemiosłem i przem ysłem  jest często - bardzo p łynna 
i różne ustaw odaw stw o, różne granice rzemiosłu 
zakreślają.

D yrekcja  Pow szechnej W y s ta w y  Krajowej 
w Poznaniu  w roku 1929 w yszła  z za łożen ia ,  że 
w ys taw a  rzemiosła musi być reprezentacją  n ie ty lk o  
w ytw orów  rzeczowych, ale w yrazem  ży w o tn o śc i  
tęży zn y  i narodowo-kulturalnego znaczenia g ru p y  
społecznej, jaką jest rzemiosło jako od rębny  stan 
społeczny. Dlatego też w y s taw a  rzemiosła zna jdz ie  
się na Powszechnej W y staw ie  Krajowej w osobnej 
grupie p. n. „Rzemiosło i p rzem ysł ludow y11. Jako  
punkt w yjścia  dla wyodrębnienia eksponatów  rze­
miosła leży p rzy jąć  określenie rzęmiosła w a r ty  kule 
142 rozporządzenia P rez y d en ta  R zeczypospo lite j  
o prawie przem ysłow em  z dnia 7. czerwca 1927 r. 
Brzmienie jego jest n a s tę p u ją c e :

„Za rzemiosło w zrozumieniu niniejszego działu 
uw aża  się następujące rodzaje  przem ysłu , o ile nie 
są prowadzone sposobem fab rycznym : b an d a żo -  
wnictwo, rękawicznictwo, bednarstwo, b ia łoskór-  
nictwo, blacharstwo, bronzownictwo, m osiężnic tw o, 
cisielstwo, cukiernictwo, dekafstwo (p o k ry w a n ie  
dachów dachówką, łupkiem itd), fo togra fow anie ,  
fryzjerstw o, golarstwo, perukarstwo, g a rb a rs tw o ,  
grzebieniarstwo, introligatorstwo, jubilerstw o i złot- 
nictwo (wyrób tow arów  ,ze złota, s reb ra  i drogich  
kamieni), rytownictwo, kam ieniarstw o, k ape lusz -  
nictwo, kuchm istrzow stw o, lakiernictwo, m a la r s tw o ,  
pozłotnictwo, mularstwo, w yrób  in s tru m en tó w  m u ­
zycznych, w yrób  szkieł i narzędzi op ty czn y ch ,  pie­
karstw o, piernikarstwo, pilnikarstWo, p o w róźn ic tw o , 
rym arstw o, siodlarstwo, rzeźbiarstw o ( rzeź b ie n ie  
w drzewie i kamieniu), rzeźnictwo, wędli n a rs tw o  
(m asarstw o), rzeźnictwo koni (wyrób m ięsa  koń­
skiego), wyrób wędlin z mięsa końskiego, ś lu sa r­
stwo, s tolarstwo, s tudu iars tw o ,szczo tkars tw o , szew c-  
two, cholewkarstwo, szklarstw o, szm uglerstwo, w yrób  
frendzli, sznurków  i taśm  do lamowania, w yrób  
przedm iotów  z drucików złotych łub s re b rn y ch ,  
p rzędzars tw o  materji  ze złota lub srebra, s z tu k a r -  
stwo, tapicerstwo, tokarstwo, zegarm is trz  ostwo, 
zduństwo, g arn cars tw o 11.

C ały  p ow yższy  zakres  rzemiosła podzie lony  
został na 12 następu jących  k las :

1) m etalowa
2) drzewna
3) chemiczna
4) skórzana
5) włóknista
6) papiernicza
7) szk larska
8) kam ien iarska i budowlana
9) spożyw cza

10) zdobnicza
11) w y ro b y  p recyzy jne
12) inne_____________________ ■



Ideą przewodnią w y s taw y  rzemieślniczej po ­
winno być zobrazowanie całokształtu  życia rzemiosła 
polskiego. W y s ta w a  powinna więc zobrazować za ­
równo ekonomicz. techniczną jak i społeczną stroną. 
W y s ta w a  musi więc objąć w y tw ory  rzemiosła, tech ­
niczną organizację produkcji, w ykształcenie rze­
mieślnicze, związki i organizacje rzemieślnicze, izby 
itp. Musi przedstawić rozmieszczenie i siłę polskie­
go rzemiosła. Zgodnie z tem eksponaty  obejmować 
będą:

1) produkty
2) modele
3) zdjęcia i reprodukcje
4) w y k re sy  i tablice, obrazujące dane 

s ta ty s tyczne  z życia rzemiosła.
W szęlkie  eksponaty  powinny być oparte  na ta ­

kich zasadach , które zapew niałyby ich jasność i 
p rzejrzystość . P ow inny  być przedstawione możli­
wie obrazowo i plastycznie.

W ystaw ian ie  danych  s ta ty s ty czn y ch  obrazują­
cych rozwój rzemiosła oparte być powinno na ta ­
kich zasadach, k tó reb y  zapew niały  jasność i p rze j­
rzys tość  eksponatów, a przedew szystkiem  aby  były  
widoczne i rzuca ły  się w oczy zwiedzającej publicz­
ności. Dlatego też wiele zagranicznych  w ys taw  
przyjęło zasadę unikania suchych djagram ów, p o ­
wszechnie s tosow anych  w danej s ta tystyce, k tó re  
nie zw raca ją  uwagi publiczności, lecz przedstaw ia ją  
dane s ta tys tyczne  możliwie obrazowo i plastycznie . 
P rzeprow adzono  to nap rzyk ład  na w ystaw ie w 
Dusseldorfie w 1902 r. P am ię ta jąc  o przeznaczeniu 
eksponatów s ta ty s ty czn y ch  m ożem y je podzielić 
w nas tępu jący  sposób:

P rzed ew szy s tk iem  ekspona ty  p lastyczne:
1) modele gm achów  itp.
2) modele urządzeń m aszyn  itp. w miniaturze
3) zobrazowanie m ater ja łu  s ta ty s tycznego  w postaci 

realnych przedm iotów  np. lalek.
Następnie idą w y k re sy :

1) W y k re s y  (realizowane) przedstaw iają  dane s ta ­
ty s tyczne  w postaci figur s te reom etrycznych  a 
więc np. m alow any worek dla danych finanso ­
wych, ko łyska  lub dziecko dla zobrazow ania  
liczby urodzeń. Te w y k re sy  choć częściej po ­
w tarzane zwykle spo tykają  się z dużym  za in te ­
resowaniem.

2) W y k re s y  geom etryczne należy zasadniczo mało 
stosować, w k ażd y m  razie należy je w szech­
stronnie u rozm aicać  różnego typu kolumnami, ko ­
łami i innymi figurami.

3) P r z y  w ykresach  k reskow ych należy stosować 
jaskraw e i grube linje.

4) W reszc ie  w w ykresach  kartograficznych  należy 
unikać detalizowania i dążyć  do ujaskrawienia 
danych  zasadniczych.

Zastosowanie obrazów niekiedy spotykane, jest 
do tychczas  dość rzadkie choć bardzo wdzięczne. 
W e  w szystk ich  tych sposobach przedstawienia d a ­
nych  s ta ty s ty czn y ch  musi być konsekwentnie prze­
prow adzona idea że eksponat tem większą posiada 
w artość  w ystaw ow ą im jest p las tycznie jszy i im 
żywiej przem aw ia do  wyobraśni widza. T a  idea 
musi się s tać również m yślą  przewodnią techniki, 
w y s taw y  rzemiosła polskiego.

G rupa rzemiosła na Pow szechnej W ystaw ie  
Krajowej została przez D yrekcję ułożona w ten spo­
sób, ażeby  dała obraz tego co w y tw arza  rzemieślnik 
polski, a była równocześnie przeciwwstawieniem 
tego co jest tworem  zm echanizow anym  m aszyny.

J ak  wiadomo w y staw a  rzemiosła mieści się 
w wspólnej grupie z przem ysłem  ludowym. Należy 
więc określić s tosunek  w zajem ny obu tych podgrup. 
Niewątpliwie w ystąp ią  p rzy tem  niejednokrotnie t r u ­
dności w dok ładnym  rozgraniczeniu eksponatów 
rzemiosła i odpowiednich działów przem ysłu. R o z­
wiązaniem tych  w szystk ich  zagadnień i położeniem 
podstaw  pod bogatą i kompletną w ystaw ę zajmie 
się Z arząd  G rupy  Rzemiosł.

Ponad to  liczne dziedziny produkcji p rzem ysło ­
wej i rzemieślniczej interesują również specjalne 
dział ku ltury  i sztuki u tw orzony na W ystaw ie  Dział 
ten podlega osobnej dyrekcji i umieszczony będzie 
w gm achach  rządow ych  i na łączącym  je terenie 
w galerjach tam  zaprojektowanych, k tórych  budowy 
przy jdz ie  praw dopodobnie  do skutku. W  tychże 
gm achach znajdą umieszczenie różne w y s taw y  rzą- 
d owe. Dokończenie nastąpi

0 przymusowem zajęciu u rzemieślnika.
Przym usow em u zajęciu przez wierzyciela nie pocU 

legają przedm ioty, służące rzemieślnikowi do p ro w a­
dzenia przem ysłu jego.

Jako rzecz sporna ujaw nia się pytanie, co należy 
właściw ie rozumieć pod słowem „niezbędny". Z a ję^  
ciu nie podlegają bezwzględnie prócz narzędzi np. m a» 
szyna  do szycia, stó ł do prasow ania i szycia, że^ 
lazo itp. M niej już zwolnione są  od zajęcia surow ce 
i zapasy  m aterjałów  chyba w tedy, feśli do p row a­
dzenia w arsz ta tu  rzemieślnika są  nieodzownie po= 
trzebne. W yrok i sądów  lat ostatn ich  są  dla rze­
mieślnika coraz korzystniejsze. Szkoda wielka, że nie 
ujaw niła się dotąd w  zarządzeniach tych pewna je= 
dnolitość, gdyż kraw iec może być wobec nierozu^ 
mnego a  przynajmniej bezwzględnego kom ornika na= 
rażony  na wielkie nieprzyjem ności i s tra tę  czasu i 
pieniędzy.

Czarne listy hurtowników manufaktury.
Jak donosi krakow ski „ G ło s  N a ro d u " , hurto* 

w nicy m anufakturow i u tw orzyli komisję, m ającą na 
celu formowanie dla ich użytku „czarnych list"  kup= 
ców , k tórzy  dopuszczają do pro testów  weksli. Od*» 
bitki tych list rozsy ła  się do w szystkich zrzeszonych, 
k tó rzy  nie udzielają kredytów  takim kupcom. P rak tyk  
kuje się jednak pod tym  względem system  rehabili­
tacji. K upiec może dowieść, że zawieszenie w yp ła ty  
nastąpiło  ty lko  w yjątkow o w skutek nadzw yczajnej 
okoliczności i że uregulow ał należność. K om isja roz^ 
sy ła  w tedy  okólnik odw ołujący  i w ykreślający kupca 
z „czarnej listy".

Placówki do objęcia.
Ryki=Garwolin — Potrzebni: zegarmistrz, jatka z mię» 

sem, czapnik, krawiec, b lacharz ,  kuśnierz , malarz. Mie» 
szkania ładne w nowym domu można dostać.

Wiadomość — W arszaw a, ul. Zórawia Nr. 2. To» 
warzystwo „Rozwój".

Z  k o le k c j i  p r ó b e k  dalsze numery wysprzedane, 
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